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W IADO M O ŚCI K R A JO W E
G łó w n a  k a ssa  o szczęd n o śc i.— W t ygodn i u  up ł yn i onyra  do 

I dnia 17 (29)  Lipca roku b ieżące go  wł ąc i n i e ,  w yd an o  ks ią-  
1’i e c i e k  n o w y c h  3 3 ,  na które,  tudziez na dawni e j sze  w  150  

wnioskach,  z łozono rubl i  s re.  3 , 8 8 4  kop.  2 5 .  Na żądan ie  20  
uczes tn ikom,  w y p ł a c o n o  ( prócz  p r o c e n t u  za rok b i eżący  rs 
6 kop.  87/ ,  r ub  s re .  1 0 9 1  kop .  42 ,  i u m or z on o  książeczek 
oszczędnośc i  7 .  .  Prze to  uczes t ni ków 6 , 4 2 8  p o s i a d a  kapi tał  

I  rubl i  s r eb .  1 5 9 , 0 5 5  kop.  4 5 . —  Naczelnik Asses o r  Kolleg 
I książę G ed ro yc .—  Bucha l te r  K ra u ze .

— Na o d b y t e m  o ne g da j  w r es u r s i e  kupieckićj  bal loto-  
I waniu,  nas t ępu j ący  J J i VW .  i WW.  przyjęci  zostal i  na człon 

J ków tćjże r esur sy:  Jul j an Dobrski ,  Teo Ejchler ,  Józef  Hor -  
r ń o w s k i ,  Mści s law Karski ,  Mieczys ł aw hr .  Komar ,  Karol  Lue-  
1 de r wa l d ,  Adam Laszczyński ,  Wi to l d  PotkBński,  Felix Prz v -  
| łuski,  Wilhe ra książę I tadziwił ł ,  S t an i s ł aw Zieliński.

*  Słówko o ruchu księgarskim  w Warszawie.—  
j Nasza literatura rozwija się. wychodzą piękne dzieła, 
^pracowników sumiennych. Judzi zdolnych, pokazuje 
j się coraz więcej. Bibljografja polska za Poniatowskie- 
tg o  wynosiła, biorąc średnią liczbę, co rok 40  — 50 
n z i e ł ,  jeżeli to jeszcze nie zawielki rachunek. Za 
f czasów późniejszych, za Księstwa Warszawskiego i t. d.,
| piało co zm ienił się ten stosunek.

Dopiero razem z reform ą literacką następuje zna- 
Icznie większe życie, coraz się więcej rozwija i 
[ jest w ciągłym postępie. Ze książek jakoś więcej, 
(dowód że czytelników się mnoży. Ze czytelników się 
i mnoży, dowód że księgarnie powstają. Ze literatura 
Rozwija  się w różnych kierunkach, dowodzą tego bar- 
l i lzo  rozmaite treścią i znaczeniem swojem nakłady 
Iksięgarzy.

Chcieliśmy na ten fakt głównie zwrócić uwagę. 
"'Księgarzy i nakładców w Warszawie wiele, więcej jak 
kiedykolwiek ich było. W iniarę tego powstają i d ru ­
karnie nowe. Każdy z nakładców sili się, każdy chce 

| w ydać coś piękniejszego, coś ważniejszego, znakomit- 
|szrgo.

Drukarnie silą się na wydania ozdobne; chlubą dla 
I drukarni jest wypuszczać z pod pras swoich rzeczy 

mające nie chwilową, ulotną wartość. Historyk d ru ­
k a r n i  i księgarni warszawskich nazwie kiedyś czasy 
nasze złotą epoką, jest ona przynajmniej złota w po­
r ó w n a n i u  do tego, co kiedykolwiek u nas w m ieśc ie
uaszem było.

Dawniej porachować.byłu możua księgarnie w W a r ­
sz a w ie  jak na palcach, dzisiaj, jeżeli do statystyki, 

która fakta niezawodnie podaje, niezajrzym, rachując 
możem się zmylić i raz to, drugi raz co innego prze- 

| puścim.
Dawniej księgarnie wszystkie zacieśniły się jakoś 

Ido środka miasta, były na Krakowskiem-Przedmie-

ści ii, na Miodowej, na Senatorskiej ulicy, to bliżej 
kolumny Zygmunta, dzisiaj są wszędzie, po wszystkich 
okoliriach miasta. Stolicą ich zawsze zostanie ulica 
Miodowa.

Antykwarjusze, których było także kilku, dziś także 
się mnożą i jest ich kilkunastu; trzymali się oni za­
wsze dzielnicy starozakonnych, dzisiaj powoli ten i ów 
zebrawszy się na siłach, wygląda po za mury swoje, 
staje się księgarzem, przenosi się na główniejsze u li­
ce i przyjmuje nakłady. Dzisiaj nawet, prawdę po­
wiedziawszy, każdy antykwarjusz chce być księgarzem 
i dla lego na Nowiniarskiej nawet jeszcze siedząc, po­
dejmuje się nakładów, bo cechą wywyższającą księ­
garza od antykwarjusza, jest już stanowisko firmy 
w literaturze, jest nakład.

Z tych antykwarjuszów.księgarzy, co to jeszcze 
w dawnej okolicy pozostali, najczynniejszym i naj­
więcej zabiegłym, najwięcej pracowitym, jest Les- 
sman. Kilkadziesiąt książek już w y d a ł  swoim n a k ła ­
dem. wprawdzie z razu bywały to romanse f ran­
cuskie, ale są też pomiędzy niemi i dzieła porzą­
dniejsze. elementarne, naukowe i t. d.; np, historja 
powszechna Levi Alvaresa, np. metoda Ahna naucze- 
lia się po francusku, np. świeżo wyszły S łow nik  n ie ­

miecko-polski Liebkinda, zapowiedziany od lat kilku, 
świeżo wyszły, z ceną prawie bajeczną, bo książka 

gruba, bardzo gruba za 75 kop. (złp. 5). Pan 
Lessman, zdaje się, najprędzej ze swoich spółbraci,  
wyjdzie na prawdziwego księgarza.

Głównie do tych uwag, które tutaj piszem, dała 
nam powód świeżo otworzona, w pałacu Potockich na 
Krakowskicm-Przedmieściu, księgarnia p. LeonaDrwa 
lewskiego, właśnie w tern miejscu gdzie przedtem 
egzystowała księgarnia Zawadzkich. Zawadzki ti 
mieścił się obok redakcji Dziennika, w domu PP. 
Wizytek, a opróżnione po nim miejsce zajął p. Drwa 
lewski. Uczeń to naprzód, a potem subjekt, bardzo 
porządnej, ustaloną s ławę w k raju  mającej firmy, za­
służonej pięknemi nakładami, firmy p. Mcrzbacha. 
Spodziewamy się też. że w ślady swoich nauczycieli 
i przewodników wstępować będzie. Od kw arta łu  roz­
począł on swoje udzielne życie. Jak się cokolwiek na 
siłach wzmoże, będzie m usia ł poświęcić się nakładom 
również dla podniesienia, dla rozsławienia firmy. G łó­
wny powód do pisania w tym przedmiocie, d a ł  nam 
jak powiedzieliśmy, Drwalewski, ale ileż tu faktów 
innych tego rodzaju zanotować potrzeba! Nowo-zało- 
żonę księgarnie Szteblera i Rafalskicgo zdobywają się 
na nakłady, a raczej druga połowa tej firmy, którą 
składa p. Hafalski.

No wólecki przez dzieje całe antykwarjusz katolik, 
przeniósł się na plac Zygmuntowski i myśli także o

większych nakładach. Same drukarnie proszą się oj 
nakłady, czego dawniej nic bywało. Unger np. k i l- l  
kadziesiąt tomów już wydał, a słyszeliśmy o jednym i 
iowym tego rodzaju nakładcy jaki będzie, i jaki staniol 

pewnie na czele najpiękniejszych i najwięcej m a ją - f  
cych wartości przedsięwzięć literackich.

Drukarnia Strąbskiego przeszła w inne ręce, nowe I 
zdradza życie: w niej Faz na zawsze’ dla »Rocznika« 
zostanie się miejsce. Artysta Sztarkm an chce wydać 
dzieło o kościołach warszawskich w łasnym  nak ła ­
dem. To wszystko są fakta. Tak dzisiaj pełno  pod 
tym względem życia, że nawet coś zdaje się anomalją, 
przesądem, dziwactwem, mieć księgarnię i rozprzeda- 
wać w niej tylko książki, jak to robi księgarnia także 
niedawno założona Centnerszwera i t. d.

Mówiliśmy tutaj o samych nowościach. D la te g o o j  
starszej braci już dobrze literaturze zasłużonej, o Se- 
newaldzie, Orgelbrandzie, Glucksbcrgu, Friędleinie, 
Merzbaehu, Klukowskiin i t. d. niewspominamy. Tego | 
co zrobili, nigdy im kronika naszegoczasu niezapomui.
0 pracach ich zostanie w księdze przeszłości powieść i 
żyć będą wiecznie w dziejach księgarstwa polskiego.

(Art. n a d . ) — W dniu 2 6  Czerwca  r.  b. zasną ł  s n e m  w i e ­
cznym Antoni  Lelowski ,  r e fe r e n d ar z  s t anu,  b.  komi sa r z  f a­
bryk kom.  rząd s p r a w  w e w n .  i duch . ,  emer yt ,  k a w a l e r  o r ­
de r u  Sgo Wł odz i mi er za  kl, 2śj  i znaku  nieskazi telnej  s ł użby ,  
cz łonek tow.  CESARSKIEGO w o l no - ek o n o m ic z n e g o  w P e - |  
t e r sb u rg u ,  b.  tow.  kroi ,  Warsz .  przyiacińł  nauk i i n n y ch .  
Głęboką  r a nę  pozos t awi ł  w rodzinie ,  dla którój  chc i a ł  p r z e ­
d ł użyć  p a s m o  życia swego ,  ab y  zab e z p ie cz y ć  jćj byt ,  a by  I 
wywi ąza ć  się z o bowi ązku  ojca,  kocha ł  ją b o w i e m  z p r z y ­
wiązan iem i czynami  okazać  to p ra g n ą ł .  Wszystkie  chwi l e  
zveia wolne  o d  za t rudn i eń  u r zę d o wy c h  do mój  nal eża ły ;  j 
mi łośnik p r ac y  us i łowa ł  na tćj d r o d z e  d o p i ą ć s w o i c h  ce lów,  j
1 m e  by ł y  mu  obce ,  i nnych  znać  nie chciał .  Na u k owo  z n a ­
komici e  ukształcony,  pos i ada j ąc  o bs z e r ne  i g r u n t o w n e  w i a - j  
Jomośc i .  p og l ąd  loz l eg ły  ze s t anowiska  wł aś c i we g o ,  k i e r o - |  
w a ł  je  zawsze  do  p r ak t ycznego  życia,  do  d o b r a  ogółu.  
Wszystkie wy s ta w y  p ub l iczne  p r ze my s ł u  k r a j owe g o  i p o ł ą ­
czone  z n i emi  sztuk p i ęknych w Wa r sz awi e ,  poc z y na j ąc  od I 
r.  1 8 2 5  aż do  1 8 4 5 ,  z po l ecen ia  wł adzy  urządzał .  J e m u ]  
także p o r u cz o n ą  była  od  r. 1 8 3 9  do  1 8 4 5  wyse ł ka  t u t e j ­
szych w y r o b ó w  na w y s t awy  p r z e m y s ł o w e  Ce sa r s t wa ,  do S. 
P e t e r s b u r g a  i Moskwy.  P r z emy sł  rolniczy,  f abryczny,  r ę k o ­
dzielniczy i hande l ,  to j ego  u l ubiony przedmi ot ,  w nich w i ­
dział  pomyś l ność ,  ^szczęście i mor a l ny  by t  kraju.  W y d a w c a  I 
i g l ównv r eda k t or  o d  r. 1 8 2 4  Izydy Polskićj ,  s i lny w p ł yw i 
wy wi er a ł  tern p i s m e m ,  by ł o  ono  metylko j e d y n e  w ó w c z a s  
w sw o im rodzaju,  ale n a w e t  dzisiaj ż a d n e  z n i em nie może  
i ść w p o równan i e .  Wi ek op o mn ćj  pamięc i  Naj j aśni e j szy  Ce­
sarz Alexander  Iszy, ocenia j ąc  uży t ecznoś ć  r ze czonego  pi -  l 
sma,  naj ł askawićj  r ozkazać  raczył ,  a by  na  Najdos to jn i e j sze  
Jego Inne  p r e n u m e r o w a n o  5 0  e x e mp la r zv  dopóki  tylko w y - |

A N T O M O  D A  C O R R E G I O
(A L L E G R I) .

przez

Jana Prusinowskiego.

( Ciąg dalszy).

Mąciło mi się w  głowie, nie mogłem  nic z tego 
pojąć. W czoraj był wcale inny, dzisiaj na wszystko 
s e zgadza, wszystko rozważył i powiedział.  Cieszyło 
mnie szczęście siostry, ale cóż znaczyło pożegnać 
Anielę, w samym zawiązku naszćj miłości? Nie być 
posłusznym, znaczyłoby zdradzić tajemnicę, a w k o ń ­
cu czyż można było? Spełnić jego rozkazy i umrzeć! 
bo gdzież nadzieja zobaczyć /Anielę? O na  nie może 
powrócić do C orreg io ,  mnie nie puszczą do Parmy. 
W  takich rozmyślaniaah siedziałem na pościeli, o- 

I parłszy g ło w ę  na ręku .  Na szyi mojćj w isia ło  kilka 
medaljonów, oto są one! n iek tóre  z w yobrażen iem  
świętych, a je d e n  pęzla samego Corregia, z p o r t r e ­
tem mojćj matki. ..  Gdym spojrzał na nie, papież i 
Marja stanęły  przed mojem sercem z jakim ś wyrzu- 

| tem . U ca łow ałem  obraz matki, przeżegnałem się i 
byłem go tow y  iść na kraj świata dla jego spokojno- 
ści... Antonio wróci do Corregio , pomyślałem, a ja

przyjadę do Parmy. Czas już i siebie dać poznać lu­
dziom, a w tedy.. .  W  końcu zacząłem ubierać się, 
chcąc raz jeszcze być z nią samą. O na mnie daw no 
czekała ze śniadaniem... Postać jćj wyrażała niespo- 
kojność, tw arz  była biada i ślady łez w  oczach.

—  Co to wszystko ma znaczyć?
—  Ah! Lorenzo, ja nie wiem co m u  się stało, 

nagle zmienił wszystkie swoje zamiary, lękam się 
naw et żeby on... i tu  spojrzała na zasłonę, gdzie j e ­
szcze leżała arfa i zarumieniła się... Lorenzo! m a m ­
że ci powiedzieć? O n nienawidzi Marji...  To  dziwna! 
W  Corregio wszyscy nie mogli dość wychwalić pię­
kności i anieiskiój duszy tej kobiety... A on... M o ­
cno się cieszę, powiedział mi, dzisiaj, że w y rw ę  z tych 
rąk  W eron ikę!  —  Mnie to tak boli Lorenzo! Ale 
cóż ludzie powiedzą? Nadarem nie go b łagam, żeby 
choć na trzy dni pojechał do Corregio  urządzić do ­
m ow e in teresa i skojarzyć związek córki,  a potem 
m ógłby powrócić do swoich zajęć, i s łuchać mnie 
naw et nie chciał. N apróżno  sta ra łam  się go nam ó­
wić, żeby cię tu  zostawił.,  
rać . . .  dodała spuszczając oczy

—  L u b a  Anielo! zaw ołałem , i chciałem upaść 
jćj do nóg. W Jprzestrachu upuściła ołowiany talerz 
i weszła niańka z małym Pompio. R ozm ow a znowu 
zeszła na dwuznaczmki, lecz trzeba było Edypa dla 
rozgadnienia jćj.

lecz nie mogłam  nacie-

Antonio  przyszedł z kartą bezpieczeństwa. M ó­
wiliśmy o rzeczach potocznych, zjedliśmy obiad.. . 
W te m  zaszło słońce, przyprowadzono dw a muły. 
dano mi worki z pieniędzmi, i odmówiliśmy krótką 
modlitwę przed niewielkim krucyfiksem. Ojciec mnie 
pobłogosławił,  dał potrzebne papiery, uścisnął; c io­
tka  pobłogosławiła  także, poca łow ała  w  czoło i r u ­
szyliśmy w  drogę.

Przybyłem do Corregio bez żadnego w ypadku. 
W  domu, oprócz matki, wszyscy cieszyli się z m e ­
go powrotu. Ze smutkiem wzięta ona pieniądze, j e ­
szcze się stała smutniejszą posłyszawszy że A nton io  
przyjedzie ledwo na wesele córki. Lecz kiedy zw ią­
zany rozkazami ojca i przysięgą daną Anieli, k łam li­
wie opowiadałem życie Antonia w Parmie, ona n a j ­
powolniejsza z kobiet, nie mogła przenieść, i bez łzy, 
ale z wyrazem najgłębszćj boleści rzekła:

—  Daj pokój Lorenzo! po co to zmyślanie! Nie 
pytałam cię o to, nie chcąc cię w  grzech w prow a-  
dzać.

Zmięszałem się jąkając jak ieś  wyrazy bez związku, 
lecz Marja z tąż powolnością dodała:

—  Daj pokój! i ja nie jestem bez p rzy jació ł ,  i ja 
mam skrytych braci!

S łow a te  religijne przejęły mnie s trachem , nie 
wiedziałem gdzie się podziać.



e h o d i i ć  b ę d z i e .  Z m a r ł y  b y ł  t w ó r c ą  l i c z ny ch  i b a r d z o  w a ­
ż ny c h  w y n a l a z k ó w ,  m i ę d z y  i n n e m i  m a c h i n y  d o  k o n t r o l o w a ­

li 1,13 w ó d k i  w g o r z e l n i a c h , . k t ó r ó j  p r a k t y c z n o ś ć  u z n a ł y  o s o b v  
1  s p e c j a l n e  w  St .  P e t e r s b u r g u ,  W i e d n i u ,  Ber l i n i e ,  Belgj i  i 
■ F r a n c j i .  M a c h i n y  p n e u m a t y c z n ó j  b a r d z o  p r o s t e g o  s k ł a d u  i t  p 

I i n n y c h .  Mąz c n ó t  e wa n g i e l i c z n yc h ' ,  c h a r a k t e r u  n i e z ł o m n e  
k g o .  U r z ę d n i k  p e ł e n  p r a w o ś c i  i r z a d k i  w  s w o i m  r o d z a j u ,  a-  

j ż e b y  w  j e d n ó j  o s o b i e  ł ą c z y ł y  s ię  w w y i o k i m  s t o p n i u  w i a -  
I d o m o ś c i  p r a w a ,  a d m i n i s t r a c j i ,  elzonotrt j i  i t e c h n ik i .  Z t y c h  
I t o  p r z y m i o t ó w  ś.  p. L e l o w s k i  b y ł  z n a n y  n i e t y l k o  u  na s ,  a l e  

i za g r a n i c ą ,  m i a n o w i c i e  w  W i e d n i u  i Ber l i n i e ,  g d z i e  m u  
I r o b i o n o  z a s z c z y t n e  p r o p o z y c j e  p r z y j ę c i a  s ł u ż b y  r z ą d o w ś j ,  

c z e m u  w s z a k z e  na  p r z e s z k o d z i e  s t a n ę ł y  p r z y w i ą z a n i e  d o  
r o d z i n y  i k r a j u .  Z d a n i e  j e g o  w  i n t e r e s a c h  p r z e m y s ł u  i h a n ­
d l u  d o t y c z ą c y c h ,  z a w s z e  s t a n o w c z e ,  o p a r t e  b y ł o  n a  t eor j i  
i p r a k t y c e ,  w z a s t o s o w a n i u  d o  p o t r z e b ,  p o ł o ż e n i a  i m i e j ­
s c o w o ś c i ,  d o w o d e m  z a ś  j a k  c e n i o n e ,  na j l ep i ć j  p r z e k o n a ć  
m o ż e  oko l i c z n o ś ć ,  ż e  l a t  t e m u  ki lka,  z w v r a z n e g o r o z k a z u  b ł o -  
g o s ł a w i o n ó j  p a m i ę m  N AJ J A Ś N I E J S Z E G O  C ESARZA MIKOŁAJ A 

j  I, p o w o ł y w a n y  b y ł  d o  S.  P e t e r s b u r g a  w  p r z e d m i o c i e  t e c h n i -  
J e *n ym.  S k o n  j e g o  w y w o ł a ł  ża l  p o w s z e c h n y  i t e n  t a k  d ł u g i m  

b ę dz i e ,  d o p ó k i  c e n i o ń e m i  b ę d ą  p r z y m i o t y  s e r c a  i r o z u m u ,  
p r a w o ś ć ,  n a u k a ,  p r a c a  i z d o l n o ś c i .  A.  M.

W d n i u  w c z o r a j s z y m  z a c h o r o w a ł o  n a  c h o l e r ę  o s ó b  5 3  
w y z d r o w i a ł o  3 8 ,  u m . . r ł o  ł 5,  p o z o s t a j e  c h o r y c h  1 7 8 .

_ 2 _

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 24 Lipca. Rozprawy  nad bi l em tyczącym 
się pożyczki tureckiej ,  k tó r e  zdawa ło  s i ę .że  będą bar  
dzo burz l iwe ,  nie p rzeds t awia ły  żadnego in t eresu ,  
żaden cz łonek gabinetu nie u zn a ł  pot r zeby p rzemó 
wienia  przy tych rozp rawach.  Upoważn ien ie  do w p r o ­
wadzenia lego bilu,  zos t a ło  udzielone bez g łosowania ,  
i nie można  przypuszczać,  żeby opozycja chcia ła  gab i ­
netowi  przedstawić jakie  nowe  k łopo ty  przy r o z p r a ­
wach w komi tecie .

Po mimo  tego rodzaju zawieszenia  broni  zawar tego 
między gab ine t em i opozycją .  Morning Chronicie za­
powiada bl iskie r ozwiązani e  pa r l amentu ;  dodają,  że zar
pewn ie  w kra ju objawi  się agi tacja w tym duchu .

T r u d n o  przepowiedzieć co bądź na pewno  w tym 
sianie anarchj i  w j ak im  Znajduje się obecnie  duch p u ­
bliczny w  Anglji .  Podczas gdy z j ednej  s t r o ny  zapo­
wiadają agitację,  z drugiej  komi te t  dyryguj ący Słowa
rzyszemem admislrdcyjnej reformy oświadcza,  że
h i anow an ie  s i r  W.  Moleswor lh  min i s t r em  osad,  z u ­

pe łn i e  zgodne j es t  z dobremi  zasadami,  a obok tego 
gabine t  zdaje się chcieć zapewnić  sobie us ług i  pana 
Rober ta  Lowe,  depu towanego z Wes tmins te r ,  powie rza­
jąc mu  wakaj ącą posadę sekretarza  robót  publicznych.

Pan R. Lowe b y ł  podsek re t ar zem osad w gab ine­
cie lorda Aberdeen .  U su n ą ł  on się z minis ters twa 
w czasie kiedy Times rozpoczą ł  swoje  g w a ł t o w n e  a t a ­
ki przeciw ow emu  gab inetowi  i j e m u  to p r zyp i sy wa ­
no w owej  epoce najnamiętnie j sze  a r t y k u ły  tego dz i en ­
nika.  Wejście p. Lowe do teraźniej szego gabinetu,  
by łoby dowodem pojednani a,  obok znaków niezgody 
j aki e się gdzieindziej  objawiaj ą.

—  Kró lowa  i książę Albe r t  odprowadzi l i  aż do 
Po r t smou th  rodzinę k ró l ewską  belgi jską na pokładzi e 
jachtu Fairy. Lord ■Dufferin s zambel an  Jej Kró l ew-

Mości, towarzyszyć będzie królowi  belgi jskiemu 
o "Duwru.

Sta rożytna  kar e t a  lorda majora ,  która  figuruj 
uroczyście we wszystkich festynach i ceremoń jach  
publicznych l ondyńskich ,  na r ażoną  j es t  w tej chwili  
na zabrani e i p rzedani e w drodze sądowej ,  pon ie ­
waż przesz ły lord ma jo r  nie chce za n ią  zapłacić p o ­
datku,  I fómacząc się że to nie należy do jego osob\  
ale do miasta,  on bowiem równie  nie b y ł  właśc ic i e­
lem tej karety,  j a k  pa łacu  municypa lnego ,  albo łodzi 
paradnej ,  a przytern przytacza,  że powóz ten jes t  tak 
zniszczony,  iż nigdy nie m i a ł  odwagi  użyć go w cza­
sie swego ur zędowan ia .  (Indep. Belge).

A M E R Y K  A.
Dzienniki  am erykańsk i e  pr zywiezione  przez paro  

p ły w  Baltic zawiera j ą  obszerne  opisy obchodu 8 9 - le 
tniej  rocznicy ogłoszenia  niezawi słośc i  rzeczypospol i  
tej pó łno cno -Amerykańsk i e j .  Te uroczystości  urzędu 
we, które  m i a ły  miejsce  w dniu 4 lipca p rzesz ły  tiar 
dzo szczęśliwie,  pomi mo  n iepokoj ących pog ło sek  roz 
s i ewanych  dn iem pierwej .  Porządek nie zo s t a ł  zak łó  
eony,  wyjąwszy w Co lumbia ,  w s t a n i e  Ochio.  Kłótnia  
między j edn ym m ło dy m am er yk an i nem  i g imnas tyka  
mi (turners ) przerodzi ł a  się w powszechną  walkę 
w której  g imnas tycy dali ognia  z pis toletów i jedneg< 
człowieka  zabili .  Dwudziestu czterech cz łonków towa 
rzys twa g imnastycznego  a resz towano,  bo op in j a  publi 
czna na nich zwala przyczynę smu tnv ch  rezul tatów 
walki.

W N e w -Y o rk  obchodzeni e święta na rodowego  przy 
pad ło  jednocześnie  z wprowadzen i em w wykonan ie  
sprzedaży mocnych  t r u nkó w,  sląd obawiano  się o po 
rządek i spoko jność  publ iczną.

Wielki  me t ing  imponu jący  liczbą obecnych,  socja.  
nem po łożen i em mówców,  t onem naj zupe łn i e j  u m i a r  
ko wanym,  ale nade r  s t anowczym przyjętych rezolu 
cji, prot es tu j ąc  przeciw temu no w em u  p ra w u ,  potępi 
najenergiczni ej  wszelki  opór  za pomocą  s i ły ,  a z dru 
giej s t r ony  t owarzys two  szynkarzy p o s ł a ło  każdemu 
ze swoich cz łonków cyrkul arz  zalecający im.  żeby nie 
tylko nie opieral i  się wykonan iu  p r awa  zabraniającegi  
sprzedaży napo jów  wyskokowych ,  ale owszem czynił 
wszystko co będzie w ich mocy dla zabezpieczenia po 
rządku publ i cznego.  Ze swojej  s t rony  ajenci s tosując 
się do ins t rukcj i  danych im przez merów,  zachowywał  
największe umi a rkow an ie  w spe łn i an iu  swoich obo 
wiązków.  Ograniczyl i  się oni  na a re sz towan iu  kilku 
pi janych,  którzy skazani  zostali  na dziewięć dni  zam 
knięcia,  l ub  na 10 dol arów  kary.  Dzięki t emu obo- 
s t r on ne mu  umi a rk ow an i u ,  obesz ło  się bez zak łócenia  
porządku,  k tór e mog ło by  być bardzo mebezpi ecznem.  
gdyby chciano z c a ł ą  surowośc i ą  wprowadzi ć  nowe 
przepisy w mieście l iczącem 8 0 0 . 0 0 0  mieszkańców.

To p rawda ,  że nowe  p r awo  pozostaje m a r tw ą  l i te­
rą,  i wszystkie szynki  ogł asza j ą  i przedaj ą swój  z aka­
zany t owar .  J eden s zynka rz  denunc jowa ny  wprosi  
pizcz j ednego  z c z łon kó w  ligi Carson, że przedal  
kiel iszek wódki  przechodzącemu  pod różnemu ,  mus i a ł  
złożyć kaucję że s tawi się do odpowiedzia lności ,  sko ro  
zostanie do tego wezwany.  Ale len przykł ad  s u r o w o ­
ści j es t  wy ją tki em,  w,ogóle bowiem urzędnicy do któ- 
iych to należy,  czują c a ł ą  n iemożność  zapewnieni a

[skutków temu  p rawu,  tak p rzec iwnemu  zakorzenio-  
luym zwyczajom.

—  U s p o k ó j  s ię  L o r e n z o !  d o b ry m  j e s t e ś  sy n em ,  
a ja w k r ó t c e  u w o ln i ę  w a s  w s z y s tk ic h  od przym usu .

—  O  m atko! z a w o ł a łe m .
—  C icho  L o r en zo !  o  n ic  c ię  n ie  pytam . Szanu  

d o b r ą  s ł a w ę  t w o j e g o  ojca.
O d e sz ła .  W e r o n ik a  i jój n a rzeczo n y  o b sy p a l i  

m n ie  py ta n ia m i,  lecz  ja n ieznacznie  z w r ó c i ł e m  r o ­
z m o w ę  d o  ich ś lub u .

P r z y g o t o w a n ia  d o  u r o c zy s to śc i  w e s e ln ó j  o db y ły  
s ię  z n ie z w y k łą  szy b k o śc ią .  W s z y s t k o  b y ło  g o t o w e .  
C zek ano  ty lko  na o jca ,  lecz  on n ie  przyjeżdża ł .  —  
N a d sz e d ł  dz ień  naznaczony . . .  A n to n ia  n i e b y ł o .  W e ­
ronika  w z ię ła  ś lu b  z sz la ch e tn y m  P e d r o .  W s z y s c y  
byli n ie u k o n t e n t o w a n i  i w c z e ś n i e  ro zjech a n o  się  
z w e s e ln y c h  g o d ó w .  M a tk ę  z a łe d w o  m o g ł e m  d o ­
p r o w a d z ić  do  dom u; p rzy p isy w a ła  s w o j e  n ie z d r o w ie  
za tru d n ien io m  pod jętym  o k o ło  w e s e la .  —  W e s z ła  
w sp a r ta  na m n ie  do  ja d a ln e g o  pok oju ,  i zatrzym ała  
się  w  tern sa m e m  m iejscu ,  g dz ie  lat t e m u  kilka z e m ­
d la ła ,  W y t ę ż y ł y  s i ę je j  cz ło n k i ,  t e ż  sa m e  sp ojrzen ie ,  
taż sam a n ie sp o k o jn o ś ć  ł o n a ,  p o te m  w y c ią g n ę ła  r ę ­
kę i pa lcem  ukazała  w  g ó r ę .

—  M atko  moja! co  tob ie?  z a p y ta łem ;
O d p o w ie d z i  n ie  b y ło ,  g ł o w a  jej' spadła  na piersi,  

Marja u m a r ła . . .
G dz ież  Izy k tórych  ty le  w y la ł e m  w te n c za s !  T Iu-

Za obrębem New-Yorku  liga Carson daleko okazu- ]  
je się czynnic jszą i w wielu oberżach i karczmach p r o ­
wincjonalnych zab rano  zapasy p iwa i wina.  I/.ba w New 
Hampsh i re  p r zy j ę ł a  to nowe p r awo  większością  2 1 3  | 
g ł osów przeciw 03 .  Widać że n a ł óg  p i j ańs twa  w S t a ­
nach Z j ednoczonych  rńus ła ł  się bardzo uprzykrzyć,  
kiedy bil nie mogący zaradzić z ł emu ,  a obraża j ący  po ­
wszechne uczucie p rawności ,  znajduje  jeszcze p r a w o -  j 
dawców gotowych  do przyjęcia go.  (Ind. Belga.) , 

F R A N C J A .
B aryi 2 4  Lipca. Oto niektóre  szczegóły względem 

przybycia królowej  Wiktor j i  do Francj i .  W sobotę 1 
18 s i erpnia ,  k ró lowa Wiktor j a  przybędzie do P a ry ­
ża, i przez szczególny zbieg okol iczności ,  m o n a r -  f 
hiui  angielska przes tąpi  p róg spadkobi e rcy  Napoleo 

na Igo w dzień Stej  Heleny.  Nazajutrz jako w n i e - j  
dzielę, zachowane  będzie spoko jne  obchodzenie  tego 
dnia we d łu g  zwyczajów angie l ski ch ,  ale od pon i e ­
działku zapewn ia j ą ,  że Królowa z żywością turysty 
zwidzi stolicę i jej  przyległuści .  a nawe t  dodają,  że ' dla  
tein swobodn ie jszego oddania  się temu  zajęciu,  pole-]  
ci ła przyspieszyć śni adania  na godzinę 9 t ą  z rana  a 
obiady opóźnić  do 8ęj  wieczorem,  dla oszczędzenia 
Królowej  zmiany miejsca.  S łychać ,  że ar tyści  Gv- 
gmase i Comedie f raneaise  grać będą w S t . -C lo u d ,  ale 
na p rzeds tawieniu wielkiej  opery  Królowa  będzie m u ­
siała przybyć do Paryża.  Mówią,  że pobyt  dos tojnych 
gości angiel skich w Paryżu p r zed łuży  się do da ia  28  j 
s ierpnia .

—  W pon iedzi ałek  p ie rwsze  pociągi wystawy \ 
przywiozły wielkie mnós two  ludzi do Paryża,  ale po- I  
n ieważ jeszcze wiadomość o tern u ł a tw ien iu  podróże j 
na wystawę nie dość rozeszła  się po p rowinc j ach ,  m o ­
żna więc spodzi ewać się, że na st ępne pociągi  będą da- j 
leko j uż  l iczniejsze.  Mimo to, dziś widać by ło  w pa­
łacu p r zemys łu  bardzo wielką liczbę obcych gości ,  c u ­
dzoziemców i p rowinc jonal i s t ów .  Szczególnie w gtna- 
uhu doda tkowym by ł  taki na t ł ok ,  że n i epodobna by ło  
krążyć swobodn ie ,  więcej daleko by ło  dziś zwidzają-  

ych niż wczoraj  choć to by ł  dzień 2 0  cent i inów.
Gmach  dodatkowy p rzeds tawi ł  nowy  widok,  wsz y ­

stkie machiny by ły  w ruchu  i obudzały  powszechne i  

zajęcie i podziwienie.  Szczególnie  zwróci ł a  uwagę 
maszyna do d rukowan ia  tkan iu ,  gdzie j edną  s t roną i  

wchodzi  nap rzyk ł ad  zupe łn i e  b ia ł e  p łóci euko lub ka r - j  
ton a d rugą  s t r oną  po przejściu przez walce wychodzi ł  
wy dr uk ow an e  najdok ładn ie j  w gus towne  róż no -ba r -  
wne desenie.  Dalej  maszyna robiąca dwie szerokie 
wstążki na których tkane  są por l re ty  Cesarza i Cesa ­
rzowej  tak dok ł adn i e  j akby  były ryt e  na kamieniu.  
Jest  to maszyna działająca bez żadnej  pomocy ludzkiej .  
Nakoniec przytoczymy maszynę  do przędzenia  bawe ł -  

y, w której  j eden  cz łowiek tyle wyrabia  nici przezj  
:den dzień ile przed 8 0  laty w tym sam ym czasie za- I 

ledwie 10 ,0 0 0  robotnic  uprząść mogło .
W pał acu wystawy sztuk pięknych by ło  także dużo 

zwidzających,  ale s t o sunkowo  bior ąc  nie Tyle co w p a ­
łacu p r zemysłu .

— Wczora j  w ogrodzie  z imowym by ła  wielka b ie­
siada dana z powodu  wystawy powszechnej .  Znajdo -  
wali się na niej książę N a p o l e o n ,  pan mini s te r  s t anu,  j

mmmm

m item  p r z e k le ń s t w o  w du szy ,  bo  czyliż  ś m ia łe m  je  
rzucić  na A n to n ia ?  K o g ó ż  n a m ię tn o ść  n ie  s p r o w a ­
dzi z drog i  p o w in n o ś c i  i c n o ty ? . . .  I  c z e m ż e  j e s t  w a ­
sza cn o ta ,  g d y  dla obećj  k o b ie ty  zdoln i  je s te śc ie  z g u ­
b ić  ż o n ę  i dzieci? N a k a za n y  p u n k t  h o n o r u ,  w iara  
p rzym uszona ,  n ig d y  n ie  będą  cnotą! S to p n ie ją  o n e  
od n a m ię tn e g o  p o c a łu n k u ,  j e ż e l i  ich n ie  spali blask  
z ło ta ! . . .

O b c y  ludzie  p o grzeb a li  M arję ,  b o  ja n ie  m o g łe m  
O jciec  L u c a ,  u w ia d o m i ł  o jcu  o  śm ierc i  m atki  i m o  
jój ch o r o b ie ,  bo  ja n ie  b y łe m  ju ż  w  s ta n ie . . .  W e r o ­
nikę  oszuk a no  i w y w ie z i o n o  do  M odeny .

P rz e s z ło  s ied m  dni od  p o g rzeb u  Marji.  W r a c a -  
em  w ła ś n ie  ze  św ieżó j  m o g i ły ,  k tórą  p o d łu g  z w y ­

czaju o s y p a łe m  k w ia ta m i .  Zbliżając się  do  d o m u  u j ­
rza łem  kilka m u ł ó w ,  ob ju czo n y ch  d r o g iem i  k o b ie r ­
cam i a z w o z ó w  zn o sz o n o  r ó ż n e  pakunki.  W  k o lo  
ta łas i za m ięsza n ie .

T o  o n ,  p o m y ś la ł e m ,  i ch c ia łe m  pó jść  do  kap licy ,  
żeb y  s ię  p r z y g o t o w a ć  d o  o k r o p n o śc i  spotkania . L e c z  
znany g ł o s  o z w a ł  się  z g a n k u ,  i o sz u k a ł  m n ie  po  
raz o s ta tn i .—  L o r e n z o !  —  A n ie lo !  —  I ju ż  p ła k a -  
e m  w  jej o b jęc ia ch .

-  L o r en zo !  m ój przyjacielu,  mój synu! S t r a c i ł e ś  
u b ó s t w io n ą  m a tk ę ,  lecz b ę d ę  s ię  s tarać  zastąpić  ją! 
O dtą d  zacznie  s ię  szczęśc ie  m ęża  i wasze!

N ie  sk o ń czy ła  je szcze ,  a ju ż  p o ją łem  w sz y s tk o !  
W  jednej  chw il i  p r z e b ie g łe m  c a łe  życ ie  i d o p iero  
teraz na w s z y s tk o  z p r a w d z iw e g o  sp o jrz a łem  s t a n o ­
wiska.  W  j e d n ó j c h w i l i  g o r e ją c a  o b ręcz  o c is n ę ła  m e
sk ron ie ,  w  jednej  c h w il i  czarna tę sk n o ta  o p a n o ­
w a ła  m e  serce ! . , .  S łu ż ą c y  w n o s i ł  w te n c z a s  bro ń  m e ­
g o  ojca, p o c h w y c i ł e m  sz ty let  i r z u c i łem  się  ku A n ie l i;  
u c iek a ła  z krzykiem  d o  ja d a ln e g o  pok oju ,  i przy w y -  
roczny m  sto le ,  w  m iejscu  skonan ia  m atki,  A n to n io  
m n ie  zatrzymał:

—  Gdzie  b iegniesz?  z a w o ła ł .
—  Z ab ić  ją!
—  O n a  j e s t  tw o ją  matką!
—  O na  j e s t  zabójczynią  mojćj m a tk i . . .
—  A  w i ę c  bądź p r z ek lę ty ,  n ie p o s łu s z n y  sy n u !— I 

z a w o ła ł  u r o c z y ś c i e . . .
Ż e lazo  w y p a d ło  mi z ręk i.  Z b l iż y łe m  się  do  A n ­

tonia ś m ia ło ,  z ja k ą ś  sz y d e r sk ą  w y n io s ło ś c i ą .  Czu-  
e m  jak mi o c zy  p ł o n ę ł y ,  jak u ś m ie c h  usta w y k r z y ­

w i ł ,  g o rejąca  o b r ę c z  tak śc isk a ła  g ł o w ę ,  iż mi się  
zda ło ,  że  m ó z g  w y try sk a  i że  dosta ję  o b łą k a n ia .  M i­
m o c a łą  m ę cza rn ię ,  u s i ł o w a ł e m  ud a ć  sp o k o jn o ść  i 
r z e k łem  du m nie:

— P rzyjm uję  t w o j e  p r z e k le ń s t w o  k o c h a n y  ojcze!  
Dziękuję ci n a w e t !  O s z u k a łe ś  ranie, i z g r z e s z y łe m ;  

p rzek lą łe ś  i z a c h o w a ł e ś  od m o r d e r s t w a .  C a lo w a  -
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min is t er  ska rbu ,  c z ło nk ow ie  komisj i  cesarskiej ,  s ę ­
dziowie  p rzys ięgłych i t. d.

—  W poni edzi a ł ek  w pa łacu  p rzemys łu  by ło  zw i ­
lża j ących 8 6 .9 1 2 ,  a w pa ł ac u  sztuk pięknych 15 .247 .  
Marszałek Vail lant .  m i n i s t e r  wojny,  zwidza ł  wczoraj  
tę części wys tawy gdzie zna jdu j ą  się p łody  i wyroby 
Algicrj i .

—  Salu t Public  donosi ,  że s zan ow ny  mi sjona rz  
Hjacynt  Frogel te  i dwaj  inni  duchown i ,  zostali  zjedze­
ni przez ludzi pokolenia  Battas w Oceanj i ,  k tórych 
chcieli  nawróc ić  do rel igj i  chrześc jański ej .

{Independance Belge).
P a ryż  25 Lipca . Cesarz  wy j ech a ł  dziś do Py re ne -  

ów i w p rzysz ł ą  środę  powróci  s t amtąd wraz z Ce­
sar zową.  (Neue Pr. Z tg).

—  Moniteur z dnia 13 l ipca. zawiera  nas t ępujący 
a r t yku ł ,  uważany j ako  środek ku z łagodzen iu  w r a ­
żenia sp r awionego  przez zupe łne  mi lczenie  z achowa­
ne w mowie  Cesarza,  przy o twarciu  posiedzeń P r a w o ­
dawczych,  względem Sardyń j i :

i iArmja s a rdyńska  pon ios ł a  s t ratę,  bardzo żywo o -  
p ł a k i w an ą  w Turyn ie ,  w osobie j e n e r a ł a  La M a r m o ­
ra,  naczelnego dowódcy ko rpusu  a rmj i .  k tóry już mia ł  
udz ia ł  czynny i świetny  w kampań j i  k rymski e j .  J e ­
n e r a ł  A lexande r  La Marmora  b y ł ś w i a t ł y m  i dz ie lnym 
of icerem,  który  żywo ża łowan y  będzie i w naszej a r ­
mji ,  tak dobrze umiejącej  cenie świetne  przymioty 
wo jskowe  tych.  którzy łączą  swoje  u s i ł owan ia  z na-  
szemi.  dla ob rony  wielkiej  sp r awy ,  która nas p o p r o ­
wadzi ła do Krymu .  Na tym chwa lebnym grunc ie ,  na 
tych polach bi twy,  gdzie s amo iubs two  nie jes t  do zw o­
lone.  gdzie każdy walczy za wszystkich z j ed nak ow em 
zaprzań iem siebie i j e d na k ow ą  ch w a łą ,  ar inja  f r anc u ­
ska z radością  u j r za ła  przybywających nowych t ow a­
rzyszy broni ,  k tórych dobrze znane  męs two i energja .  
z apewn i ły  najświetni ejsze  wspó łdzi a łani e  w pracach 
i n i ebezpieczeńs twach kampań j i .  A rmja  s a rdyńska  
p rzyj ę ła  swoją  część w niebezpieczeństwach,  podzieli 
leż zaszczyt i chw a łę  zwycięstw.  Kiedy p r zyk l a sk iwa ­
no we F ranc j i  s z l achetnemu popędowi  na rodu,  który 
pierwszy p rzy ł ączy ł  się do sp r a wy  po rządku  eu rop e j ­
skiego i hono ru  poli tycznego,  wiedziano,  że żo łn i e ­
rze którzy przyłączyl i  się do naszych,  przejęci  byli 
t ym en tuz j a zme m,  k tóry  do wielkich dzi e ł  pro-,  
w ndzi.

Sp rzym ie rzone  z sobą  w wo jn ie ,  r ządy francuski ,  
angielski  i p iemoneki .  będą także po łączonetn i  w n e ­
gocjacjach,  sko ro  ich b roń  wywalczy pokój .  Niebez­
pieczeństwa,  zaszczyty i korzyści ,  wszystko będzie po ­
dzielone;  a jeśl i  wtedy p/zypomri ą  się s t ra ty jakie  
wojna zrządzi a rmjotn  po ł ączonym,  to tylko dla tern 
si lniejszego spoj enia  węz łów wdzięczności  i p rzy j a ­
źni wza j emne j ,  j aki e wiązać będą te rządy i narody 
pomiędzy sobą.

—  Piszą z Paryża do Neue Pr. Zcitung  w tym sa ­
mym przedmiocie:

Reklamacje  dyplomacj i  s a rdyński e j  (w przedmiocie  
pominięcia  wzmiank i  o Piemonc ie  w mowie  Cesarza 
do Cia ł a  prawodawczego)  nie pozost ały  [bez sku tku ,  
jak to widzieć można z dzisiejszego Moniteur unicer- 
•Vel, k tóry zawiera  świe tne  sa lisfecit  dla rządu pie- 
monckicgo.  Co powiedzą  w Wiedniu o tych u k o r Z y -  
ści ach« ob i ecywanych Pi emon towi ,  a które  nie mogą
<: •**— —— »— TCP—
łem ją jak kochankę, chciałem  zabić jak p rz en ie -  
wierną! O to  jest  w szystko czem zasłyżyłem na t w o ­
je przekleństw o, ale je  przyjmuję! Bywaj zdrów , n ie  
troszcz się o mc. Matka ktorąs ty z sw oją  żoną tak  
sztucznie zabił,  kazała mi szanow ać , , dobrą s ła w ę  
mojego ojca!“  Spełn ię  ten  rozkaz matki. L o ren zo  
Allegri już nie żyje w ięcej,  jest tylko „ Ż e b ra k  An-  
tonio-‘ d łu go  on żyć będzie, ale nie zdradzi w a ­
szych tajemnic...  A  Dio!

Ł apać go , zatrzymać! da ło  się słyszyć za mną, 
•ecz dwa tuziny s łu g  padło na ziemię, za jednym rąk 
od lew em , i p ob ieg łem  nie oglądając się n aw et  w ię-  
&j.

Przeżyłem  długi szereg lat, w idziałem  kilkanaście  
tysięcy miast, umierałem kilkakrotnie i zm artw ych-  
'Vstawalem; potykałem się. dobyw ałem  Rzymu, dwa  
razy od w iedza łem  rodzinną zagrodę, raz w  czasie  
pogrzebu ojca, drugi też na pogrzebie biednego bra­
ta Pompio, i d w óch  sióstr jego; lecz nigdy Ż eb rak  
Antonio nie zdradził tajemnicy.

.

P o chwili milczenia starzec popraw ił się na sie  
^zeniu, i z dało się że chciał usnąć. Postać  jeg o  w y  
rażała spokojność i zadow olnienie .

—  Lorenzo! rzekł hrabia, czy nie chcesz przy 
Pomnić sobie przeszłość i spojrzyć na niew ielką pra
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być mu  dane gdzieindziej  jak tylko we Włoszech,  t u ­
dzież o i n ny m  ustępie,  w k tórym ubocznie  dano do 
z rozumien i a ,  że Austr ja ods t ąp i ł a  od spr awy  Mionom 
po l i lycznego«— co o tern wszystkiem powiedzą  w W i e ­
dn iu ,  to znów inna  kwest ja .  Można p r zyna jmnie j  t ł u ­
maczyć w tym duchu ustęp Monitora, k tóry przez to 
wszedłby w ka tegor ję  publ ikacj i ,  podobnych  do o-  
wych znanych adresów wychodców.  Nie sądzimy żeby 
te frazesy pisane były z tym nieprzyjac i el sk im za ­
miarem;  j ednakże  a r t y k u ł  ten sp r a w i ł  tu ważne  w r a ­
żenie.  bo og ó ł  publiczności  nie może wiedzieć że rząd 
czeka tylko na jak i eko lw iek  powodzenia  w Krymie,  
aby rospocząć nowe negocjacje z Auślr ją,

Biegał a tu wieść, że ma r sz a ł ek  Pa r agu ay  djRi l l iers  
ma  udać się do Krymu ,  na tu r a ln i e  nie inaczej,  tylko 
aby objąć naczelne dowództwo.  ’— W połudn iowych  
depar t amentach  Franfcji pracuj ą  z wie lk im pośpiechem 
nad przy rządzen iem ba raków dla a rmj i .  zapewnie 
w p rzewidywan iu  p rawdopodobnej  potrzeby przezi ­
mowan ia  znowu  na pó łwysp i e  Taurydy.

—  Depesza telegraf iczna z Marsyl j i  12 lipca, do­
nosi;  że brygada piechoty pod dowództwem j ene r a ł a  
Sal ,  zaczęła w tym dn iu  wsiadać na statki ,  k tó re  ją  
ma j ą  powieść  do Krymu.

—  Piszą z Londynu  do Al/g. Z tg :
Spog ląda j ąc  na naszych s ąs i adów za ka na ł e m

Manche,  pos t rzegamy widok,  k tóry nast ręcza nam ba r ­
dzo n i epokoj ące  uwagi ,  k tórych dzienniki  f rancuskie  
umyślni e  unikaj ą.  Największy budżet  za Napoleona 
Igo, w epoce najwyższej  jego ch w a ły  i kiedy mi a ł  
a rmję  p rzesz ło  mil jót ia ludzi,  nie przechodz i ł  nigdy 
6 5 0  milj .  fr.  Teraźniejszy budżet  f rancuski  wynosi  
1 , 700  milj .  fr . ,  a a rmja  liczy najwięcej  8 0 0 , 0 0 0  l u ­
dzi pod broni ą.  Do tych 1 ,700  milj .  należy doliczyć 
pożyczki 2 5 0 .  5 0 0  i 7 5 0  milj .  W  ciągu pó ł t o r a  r oku  
zatem,  wydatki  rządu f r ancusk iego  doszły do b a j e ­
cznej su m m y 2 mi l j a rdów 4 5 0  tni l j onów f r anków.

( Journal de S t. Petersbourg).
H I S  Z P A N J A.

Listy p ryw a tne  o t r zymane  z Katalońj i .  p r ze d ­
s t awiają  położen ie  rzeczy w Barcelonie  w bardzo s m u ­
tnych kolor ach.  Robotni cy p racu j ą  po większej czę­
ści, ale obawia j ą  się nowego  i powszechnego  p o r u ­
szenia warsz t a tów.  Niespokojność  jes t  wielka i kap i ­
tały chowa ją  się. Bank Ba rcelońsk i  który n iedawno  
jeszcze rozpo rządza ł  2 0  mi l j onami  f r anków,  u j r za ł  
nagle swoje  incasso  zmniejs zone  do nic uieznaczącej  
summy.

—  Donos i l iśmy z p rywa tnych  ko rr e spondencj i  z Ma 
dry tu.  że książę Alber t  bawar sk i ,  bra t  król a Ot tona  i 
przypuszczalny następca t r onu greckiego,  ma  się p o ­
łączyć ma łżeńsk i em i  węzł ami  z in f an tką Krystyną ,  
s iost rą  króla  hiszpańskiego, ,  Obecnie  depesza tele 
graf iczna z Madrytu wymien i a  jako  narzeczoną ks i ę­
cia Alberta  infantkę Mar ję  Amelję,  sióst rę infantki  
Krystyny i o rok od niej młodszą .  Widocznie  zacho­
dzi tu tylko j aka ś  om v ł ka  co do imienia .  f ln . Bel.)

P R U S  S  Y.
—  Piszą z Królewca do Neue Preussische Zeitung, 

że na mocy wyższych rozkazów ma ją  się rozpocząć 
z wielką ene rg j ą  roboty ok o ł o  fortyfikacji  Królewca.  
Znaczny k redyt  nadzwycza jny  zos t a ł  na ten cel prze­
znaczony na ten rok i nie wątpią ,  że na rok następny

cę tw o jeg o  ojca A ntonia  Allegri,  mam ją przy s o ­
b ie . . .

Starzec zeskoczył i zawołał:

—  Co słyszę? cźy mnie słuch myli? Tak, jam 
powiedział kim je s te m , kto jest m oim  ojcem, i jeg o  
tajemnicę!

U spokój s ięLorenzo! rzekł hrabia dochow am  
jój św ięc ie ,  nie zdradzę cię Lorenzo!

O mój Boże! mój B o że! za w o ła ł  starzec i w y ­
b ieg ł z pokoju.

Nim hrabia przyszedł do siebie, Żebrak A ntonio  
biegł z pagórka na pagórek , ciągle machając r ę k o ­
ma. N apróżno Castanci kazał go gon ić ,  nrm się s ł u ­
żba zebrała, on już d ob ieg ł  wysókićj skały i rzucił  
się w  jezioro. Srebrzyste fale trysnęły fontanną, i 
znow u się w ygładziły  w  nieruchomą szybę zw ierc ia­
dła. . . . .  : i- tal  m  ■ in u  t

Zebraniem i pow tórzeniem  tych podań i p o e ty ­
cznych w y m y s łó w  o życiu Antonia A llegr i da C o r -  
regio , chciałem d o w ieść  dane tu sobie za łożen ie  o 
nicestw ie  s ła w y ,  obok szczytnych duchow ych  c e ló w ,  
jakie przyświecają ofiarnikom dobra prawdy i p ię ­
kna, w  uroczystej w ę d r ó w c e  ich po ziemi. N ie  o b ­
chodzi ich zapew no, czy nazwią ich po imieniu, czy
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zost anie  ponowiony.  We zw ano  zdolnych robotników 
i na całej  rozciągłości  roboty bardzo czynnie  post ępu ­
ją. Wa ro w n i a  Donathurm  j es t  j uż  zewną t r z  ukończo­
ną  i rozpoczęto d rugą  podobną  która  nazywać się bę ­
dzie wieżą  Wra ng l a .  (Jour. de S t. Pet.)

WIADO MO ŚCI  Z WS C HO DU .
—  W e d ł u g  don ies ień  z Kry mu  og łoszonych  przez 

dzienniki  angiel skie ,  deszcz z burzą w dniu 23  czer­
wca zrządz i ł  na jwiększe  szkody w obozach;  szczegól­
niej u szkodzoną została kolej  żelazna,  tak,  że po t r ze ­
ba by ło  p rzesz ło  dziesięciu dni pracy aby j ą  p r z y w ró ­
cić do s t anu zdolnego do użycia.  Robotnicy tatarscy i 
kroatscy tak są niechętni  do pracy pomimo  wysok i e ­
go wynag rodzeni a  jaki e o t r zymują ,  że mus iano  użyć 
pomocy policji  obozowej  aby ich zmusić do roboty,  
tern bardziej  że kolej  żelazna jes t  rzeczą w  tej chwili  
na jpo t rzebni e j szą  dla a rmj i .

—  Zniszczenia  j ak i e  cholera  i i nne  cho roby z r zą ­
dzają w a rmj i  angielskiej ,  tak są wielkie,  że tylko 
po równać  je można  ze s t ra tami  a rmj i  sardyńskie j  
w Czu rgun.  które są podobno jeszcze większe.  W c i ą ­
gu trzech tygodni  s t ra cono bl i sko 1 ,00 0  ludzi przez 
dysenter ję .  cholerę  i djąr ję.  F rancuz i  i T u rc y  obozu ­
jący w dol inie,  ucierpiel i  także nie m a ł o  od tych s ł a ­
bości. i najwięcej  j ak  uważa ją  umie r a  r ek ru tów  i s t a ­
rych żo łni erzy ,  którzy nie mogą  oswoić się z k l ima ­
tem. W  Je n i ka i eo ddz i a ł  ko rpusu  t r an spo r towego  s t r a ­
ci ł  5 0  ludzi  w ciągu dwóch fygodni .

—  Piszą z Tu ry n u  8 lipca do gazety Le Nord:
J e n e r a ł  La Marmora  dotychczas ciągle p e ł n i ł  urząd

pośr ednika  między t r z ema  naczelnerni  wodzami,  j e n e ­
r a ł em  Pel l is ier ,  O m er - p a s zą  i l ordem Raglan,  którzy 
często nie zgadzal i  się między sobą.  Muże j e n e r a ł  
S imp son  będzie sympatyczni ejszym niż zm ar ły  jego 
pop rzednik ,  ale Omer - pa sza  pozostanie  zawsze u p a r ­
tym i n i e p r z e j e d n a n y m — Po j ene ra l e  La  Marmora ,  a r ­
mja  nasza s t r ac i ł a  znowu  j e ne r a ł a  Ausaldi .

—  D aily News opowiada ,  że w czasie a t aku u? 
zielony wzgórek,  pewna  dama ang ie l ska ,  m a ł żon ka  
jednego oficera,  była tam obecną i okazywa ła  tyle od­
wagi  ile z imnej  krwi .  J e n e r a ł  Penefa ther ,  świadek tej 
śmiałośc i  i odwagi ,  o d j ą ł  medal  od m u n d u r u  jednego 
pol eg łego oficera i sam p rzyp ią ł  go do szalu tej damy.  
winszuj ąc  jej  lak wielkiej  z imnej  k rwi  i oświadczając,  
że naj s łu szni e j  z as łuży ł a  na tę ozdobę woj skową.  J e ­
n e r a ł  Penne l a the r  jest bardzo kochany  w a imj i  a ta 
dama jes t  córką  j ednego  s t arego j en e r a ł a .  Ten medal  
o t r zymany  na polu bi twy,  jes t  dla niej  nieskończenie  
drogą  pamiątką .

—  W ed łu g  Neue Preussische Zeitung , s p r zy mie ­
rzeni spal i l i  w Ma r iupo lu  8 0 . 0 0 0 ' czetwert i  zboża n a ­
leżącego w  całości  dó zagrani cznych domów h an d l o ­
wych,  które  je  z akupi ł y  przed rozpoczęciem wojny .

—  W e d łu g  wiadomości  z Kons tantynopo la ,  mówi  
Zeit. Turcy konce n t r u j ą  się pod rozkazami  Wi l l iams -  
paszy w okol i cach-Erzerum.  Ten r eo rgani za tor  an g i e l ­
ski a rmj i  anatolskiej ,  m i a ł  wyraźnie  oświadczyć w r a ­
porcie do Su ł t ana ,  że na jzupe łn ie j  nie jes t  w s t a n i e  s t a ­
wić jak iko lwiek opó r  Ross j anom,  jeśli  n ic  o t r zyma zna­
cznych pos i ł ków.  Ale skądże  ich wziąść w obecnej  
chwil i?  Przyjaciele Turcj i  ogołoci l i  j ą  ze wszystkich 
j aki e jeszcze pos i ada ła  ś rodków broni en i a  się.

—  Piszą z Tfeb izondy  2 4  czerwca do Moniteur

będą rozpow iadać sobie, zaw sze  przesadzone mniój 

lub więcćj skazki o ich życiu... Zaprząta ich jedynie  

godne spełnienie  posłannictwa, nakazanego im przez 

zamknięte b ó stw o  w  ich piersi!

Jak na botanicznym laurze osiada ow ad i oplata  

się pajęczyna, tak i laur s ła w y  toczą ow ady oszczer­

stw a i pajęczyna niepamięci zasnuwa.. .  A  prace d u ­

cha. choćby niepoznane, podnoszą bezimiennie w i e l ­

ką .b n d o w ę  ukształcenia i moralnego oczyszczenia  

ludzkości,  i jeżeli zagubią się w  pamięci ludzi, zo ­

stają niepożyte w  treści swojej. T ym  tylko zw ią z ­

kiem łączy się duch zgasłego  dla ziemi ofiarnika, ze 

sprawami ziemskiego żyw ota.. .  N ek ro log  zaś, po­

mnik, biografia, to nikle sym bole, któremi znaczy­

my ich pamięć; to urw ane odgłosy  przebrzmiałego  

ich życia, k tórego w  jedną, dawniejszą całość, zlać 

niejesteśmy zdolni.. .  Pośm iertne  te w sp o m n ien ia ,  

zamiast czci częstokroć nanoszą tylko o b e lg ę ,  jak 

mieliśmy żyw y przykład Corregia...
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Unitersel, że wiadomość  o śmierc i  Szamyla  zdaje się 
być pewną.

—  Piszą z Kons t an tynopo l a  2 5  l i p c a :
—  Liczba młodych  lekarzy którzy znaleźli  śmierć  

w Turcj i  w ciągu dwóch ostatnich lat j es t  n ies łychana:  
wed ług  w iadomości  z Azji. bardzo wielu z nich u m a r ­
ło w okol icach Karsu i E rze rum ,  skutk iem kl imatu,  
zbytnich t r udów,  z łego  pożywienia  i rozl icznych pa­
nujących tam chorób.

Cholera  ciągle jeszcze sroży się w obozie ko n tyn -  
gensu anglo- t ur eck iego,  po ł ożonym o pół to re j  godzi ­
ny od Bnjukdere  ku morzu  Cza rnemu  i który  oprócz 
dwóch bater j i  mieści o ko ł o  5 , 0 0 0  piechoty r egu la rne j  
tureckiej ,  nie złych żołni e rzy,  ale źle ubranych.

I —  Szkody zrządzone w Kons tan tynopolu  przez po- 
I żor 24  czerwca , .są  daleko znaczniejsze niż z początku 
[m n ie m a n o .  Przes trzeń zniszczona przez ogień jes t  o- 

g ro m na ,  bl i sko 3 , 0 0 0  domów -i sk l epów zost ały zni- 
l s zczonemi  i to cud,  że nik t  nie s t ra c i ł  życia w tej 
I katastrof ie.  (J o u r . de S ł .  Peter.)

LICHWIARZE WARSZAWSCY.
( C i ą g  d a l s z y ) .

Takich więc kwi tów  zbi er a ło  się bardzo wiele,  
. j  chociaż to były ma łe  pożyczki ,  niezgorsza z nich ro ­

s ł a  sumka,  ale że proeen t  wcale  nie b y ł  przesadzo-  
| n y m , .  nic w tern jeszcze zas t raszającego być nie 

mog ło .
Ale zdarzy ło  się. że kiedy pan Janusz  n a jg w a ł t o w  

niej w ła śn i e  po t r zebowa ł  pieniędzy,  j ak  na nieszczę 
ście Borucha nie by ło  w Warszawie ,  bo wy je ch a ł  na 
prowinc j ę  za interesami.

I • 1 '  •  . . .  I « l ,  I a K  n n r t n A H
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Janusz  zwyczajny udawać się w takich razach 
Feina ,  poszed ł  wp ros t  do niego,  ale Fein j ak  zwykle 
zapy ta ł  go o kwi t  Borucha.

—  Nie m am  k w i t u— odpowiedz ia ł  Janusz.
  A !  dla czemu pan nie ma,  przecież pan zawsze

z kwi tem przychodzi .
—  Tak jest ,  tylko na nieszczęście Boruch  wyjecha ł  

na ki lka dni  i nie może mi  dać kwi tu.  Ale pan  wiesz 
przecie,  że on  mi nigdy nie odmawia  i daje ile chcę 
do po r achunku ,  więc pan mi  zaawansu je  tymczasem 
na mój  kwi t ,  a j ak  Boruch przyjedzie,  to j a  panu  j e ­
go kwi t  przyniosę.  .

  Ja bez Borucha kwi tu  nie mogę  dac nic.
  Ale k iedy panu  mówię ,  że on  mi nigdy nie od

mawia,  przecież pan znasz to dobrze,  bo miewasz  z n im 
interesa i wiesz,  że j a  j es t em odpowiedzia lnym.

 To mn ie  nie obchodzuje ,  to Bo ruch pan u  po ­
życza, ja bez j ego podpisu nic dać nie mogę.

‘ _  Ńo i cóż ja zrobię?
  A eo mnie  do tego? n iech pan sobie robi  co

chce?  Ja tylko powiadam panu .  że j ak  pan mn ie  za 
kw and ran s  przyniesze podpis  Borucha,  to ja panu  dam 
pieniądzów.  A przecie Boruch panu  zawsze daje,  co 
mi do tego,  ja tylko chcę,  coby tu  pod spo dem  było
napis ane  Boruch.

—  Ale skądże u licha wezmę ci ten podpis .
—  Niech pan z r ękawa wytrzęśnie ,  aj waj j ak  pan 

sobie po radzować  nie umie ,  kto po t rzebny  to zawsze 
powini en  sobie  poradzować.

1 rzeczywiście Janusz  po radz i ł  sobie.
Za kw an d ra ns  Fein od eb r a ł  kar t kę  z podpi s em Bo 

rucha,  i na tychmias t  wyl iczył  ż ądaną  kwotę.
J ak  skoro" tylko Boruch powróc i ł ,  J anusz  pospieszył  

do niego,  donosząc  j ak  się imien i em jego  rozpo rzą ­
dzi ł .  Boruch u ś m ie c hn ą ł  się tylko m ó w ią c :  »Co to 
szkodzi‘?« a kiedy Janusz  p ro p o n o w a ł  mu żeby zamie ­
nić ka rt kę ,  u śm ie ch ną ł  się zno w u  jeszcze przyjemniej  
m ó w ią c :  »A to po co?, to j ak b y m  ja  podp is a ł ,  to
wszystko j edno . a  . . , , .

Kiedy Janusz  doszedł  j uż  do pe łnol e tnosci  i odeb ra ł  
przypadający na niego spo ry  ma ją tek .  Boruch  posp ie ­
szył  natychmias t  z ob ra ch unk i e m i e x h i b o w a ł  wszyst ­
kie kwi ty ze swo im podpisem.

Pokaza ło  się, że w p rzeci ągu pó ł t o r a  r oku  Janusz  
wz ią ł  od Borucha d ro bpe m i  sum kam i  p rzesz ło  4,
rubl i  s rebrem.

Gdy rachunek  b y ł  j uż  skończony i s u m m a  napi s ana ,  
Boruch wz i ą ł  od Janusza  pióro i pap ie r  i dopisawszy 
do tych 4 . 0 0 0  rs. j edno  zero,  sku tk i em czego z rob i ł o  
sic 4 0 , 0 0 0  rs.,  podał  J anuszowi  do podpisania .

  Go to znaczy— zapyta ł  J an u s z— czyś oszal ał?
 j a wcale  nie oszalał ,  ale pan mi  tyle w in i en .
 j a k  io,  j a  ci tyle w in i en ,  przeci eżeśmy naj

skrupula tn i e j  robi l i  r a chunk i ,  i p rocent  już

Cl°—  Nu, a to co znaczy?— r z e k ł  żyd dobywa jąc  kwi l  
na k tó rym by ł  s f a ł s zo wa ny  j ego  podpis .

Jatiusr. zbladł .  . ...
K —  Przecieżeś t en  kwi t  p r z y j ą ł — rzek ł  pp chwili .

 Ja przy j ą ł ,  coby panu  nie robicz k r y m in a ł u  —

—  4

o d p a r ł  żyd,  —  al
za to. ,

  Ja tylko zapłacę  tyle com w inien,  możesz więk
szy p rocen t  doliczyć jeśli  chcesz,  ale to jes t  han i ebne 
zdziers two.

—  Jak pan chcesz— o d rz ek ł  żyd chowając  kwi t  do’ 
kieszeni  —  j a  w iem,  gdzie ja  się będę m i a ł  up om i ­
nać.

Domyślacie  się z apewne  końca.
Janusz  m u s i a ł  zapłacić wszystko co żyd ; ą d a ł ,  i j e ­

szcze u w a ża ł  się za szczęśl iwego,  że t ym kosztem p o ­
traf i ł  się od hańb y  wykupić.

Takie  to s t rasz l iwe nadużycia działy się na o ko ło  
nas,  zaiste,  t r udne  to do uwie rzeni a ,  a j ed nak  to są 
rzeczywis te  fakta.

Ale na co się zda przytaczać pojedyncze p rzyk ł ady  
i pióra  i pap ie ru  by nie s t arczyło,  żeby chcieć wszyst ­
kie rodzaje l ichwy opisać.

Ten bogacz nap rzykł ad .  który pożyczając p ieni ądze  
na og ro mn y  procent ,  używa nazwi ska  swo jego  s ł u ż ą ­
cego,  a potem w jegoż imieniu udaje się do naczelni -  
n ików i radców,  oskarżając d łużn ika ,  że z a b ra ł  wszyst ­
kie oszczędności  biednego s ł ug i  i nie chce m u  oddać.

Ten  d rugi  k tóry przybrawszy  sobie  do pomocy ży­
da l i chwiarza,  wytykanego  palcem za oszus two przez 
poczciwych ludzi ,  robi  z n im interesa i używa go do 
pokrzywdzenia ,  r ównych  sobie po ł ożen i em towarzy-  
sk i cm,  s tokroć  biedniejszych mają tki em.

Ten trzeci ,  k tóry użyczając przyjaciel sko pieniędzy 
sąs iadom na s t rasz l iwą  l ichwę,  wywłaszcza  ich powoi  
i j ak to m ó w ią  ps im swędem z ich dziedzictw.

Ten  czwar ty  k tó r y .....
Ale nie chcę nawe t  kończyć,  bo p ióro mi wypada 

z ręki ,  kiedy spoj rzę na o tch ł ań  pod ło śc i ,  do jakiej  
chciwość dop rowadzi ć  może.

A wszystko są to ludzie,  których nibyto szacunek 
publ iczny otacza,  którzy żądają  poszanowania ,  n a k a ­
zują go," i nie lada po łożeni e  z a jmu ją  w towarzy ­
s twie .

Czemuż mi  nie wolno  zdjąć maskę,  pod k tór ą  u k ry ­
wają swoją  pod łość ,  czemuż m i n i e  wo lno  od s ł on i ć  
ogó łowi  j ak i e  żywio ły  w sk ł a d  j ego wchodzą,  jacy to 
są ludzie,  którzy w tak bezecny sposób  wyp łaca j ą  mu 
święty d ł u g  powinnośc i  obywa te l sk i e j .  (d .  w.'
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c pan  mn ie  mus i  dać r ebu ęh em j t kę  B o g a  n iosą  do n i eba  (co mi przys ła łeś )  wszys tki e  I
żyją i w pow ie t r z u  i gr ają ,  że z n iemi  chc i a łbyś  s i ę  po H

a,,,. t,.io nr,m winlon m nips* w iek- pieścić,  p o c a ł o w a ć ,  a l e  się l ęka sz  by nie uleciały.  I
I to  jes t  p r a w d z iw y  a r t ys ta ,  co  tak za j ą ł  p ro f a n a !—  
Sz tukę  nal eżyc i e  po j ąć  i oce n i ć  jes t  w ie lką  d o s k o n a ­
łością,  a  s twor zyć  co  w ie lk i ego ,  po t r zeba  g ienjuszu.  
J a k  sz tuka ,  tak urbi ętność  s a m a  sob ie  z o s t a w i o n a  i 
nie k a r m i o n a  w iedzą  podn i e ść  się i wzl ec ić  nie m o ­
że,  a  nie sy con a  zachę t ą  i op i e ką  w  n iwecz  się o b r a ­
ca.  W ie l e ż  to u na s  t a l en tó w  m ar n i e  z aginę ło ,  że nie 
znalaz ły  m e c e n a s ó w ,  cob y  j e  z p r o c h u  wydoby l i  i 
na  w ido w n ię  post awi l i .  K a ż d y  t a l en t  po t r zeb u j e  o 
t i ekuna ,  coby  go  rozwiną ł ,  z achęci ł  i wy doskona l i ł  
i gdz ie  tylko s z tuka  zakwi t ł a ,  t a m  się bez  n ich nie 
obyło .  Z»  i ch  to p o m o c ą  wie lcy  a r t yśc i  w ie k  sztuki
s t an ow ią '  —  Czy  u nas  pr zyjdzie  k i edy  do  tego?
o przyjdzie!  za ł a s k ą  B ożą .  W e ź  n ap r zyk ł a d  na szych  
o j c ó w  i p o ró w n a j  z nami ,  a  obaczysz ,  j a k  sz tuka  
s t awi  o lb r zym ie  k rok i .  J a k  się podnos i ,  do sk on a l i  i 
z ac i e r a  przesz łą .  K tó ż  daw n ie j  z o b e cn yc h  wiedzia ł  
o nasze j  sztuce!  —  A  t e r az  i pi szą  i podz iwia j ą .  —
Z c z a s e m  przy jdz ie  do  t ego ,  że  d ru g i m  p r z o d k o w a ć  
będz i emy,  bo na sza  mł ódź ,  b ie rze  się do  niej  z z apa  
em  i zn a jd ą  się m ece na sy ,  co im  d o p o m o g ą  i r o z p o  

Wszechnią .  N ie  u s t awa j c i e  tylko w  p racy  i w y t r w a ­
niu! i sw o je  tw o r y  na  w a g ę  z łot a  nie ocen i a j c i e ,  bo 
t em  an i  sztukę,  ani  s iebie  nie podn ies iec i e .  Lep i e j  
naś l adu jc i e  waszych  p ro to p l a s tó w , co  s w o im  a r cydz i e ­
ła,  za  k i l ka  m i a r  z i a r na  oddawa l i .  D l a  t e g o  t a k  u 
n ich s z tu ka  zakw i t ł a  i n a  t ak im  s topniu  d o s k o n a ł o ­
ści  stanęła! J a k ż e  u  n a s  m a  się p rzy jąć  i r oz w iną ć ,  
k iedy nikt  j ą  nie widzi  i do  niej przys tęp  t ak  n i e do ­
s tępny? G dyb yśc i e  na  setki ,  nie tys iące,  s w o ją  p r a ­
cę ocenia l i ,  w i e l e ż by  to zna laz ło  się j e j  a m a t o r ó w  a 
c z a s e m  i z n a w c ó w  pows ta ło? !  P a t r z ą c  na nią,  c i e ­
s ząc  się nią,  nie w je d n y m  z rodz i ł oby  się z a m i ł o w a ­
nie i n a ś l a d o w n i c tw o ,  nie w iedząc ,  nie zna j ąc ,  j a k ż e  
m o ż e  w y w o ł a ć  j e dn o  l ub  drugi e?

Dz is i a j  s z tuka  na  t ak im  s topniu  oceny,  że j ą  tyl­
ko m a g n a c i  lub D w ó r  P a n u j ą c y  p os i a da ć  m o ż e . — 
K tó ż  u na s  na  n ią  m oże  s y p a ć  tys iące tylu p o t r z e b a ­
mi  oko lony?  N a w e t  k to  może ,  to wol i  ś w ie c ą c e  b ł y ­
sko tk i  r zuc i ć  w' oczy  d ru g i m ,  d l a  na sycen i a  swo je j  
du m y  i p różn oś c i ,  niż ob raz ;  co  niczyjej  uw a g i  nie 
ś c i ą gn i e .  I  gdz i e  u  nas  dzie ł a sz tuki  obaczysz?  N a  
w zo ra c h  to,  na w z o r a c h  a r c y m is t r z ó w  ksz t a ł cą  się i 
do s k a n a l ą  ar tyści ,  za  k tó r e mi  n a k r a j  św ia t a  j e c h a ć  
pot r zeba .  A b ,  pan i e  ł a s k aw y ,  o d p o w i a d a s z  mi g d y ­
byś my  za b ezcen  sw o ję  p r a cę  spycha l i ,  to  z £ lodu  
zg i n ę l i b y ś m y .  P o w i e d z ż e ' t n i  z ła sk i  swoje j ,  wi el e  
t ych t ys i ącznych o b r a z ó w  na r o k  wypuszczac i e?  N a  
to po t r ze b a  w ie lk i e go  i z a m o ż n e g o  mi ło śn ika  k tó ­
r ego  u nas  ze  św ie c ą  nie zna jdziesz  (to było p r z ed ­
tem nie  teraz) .

Zapy ta j  się M.. .  i d r u g i c h  po d o b n y c h ,  co  zyska ł  i 
sz t uce d o p o m ó g ł ,  ż e t a k  w y s o k o  sw o je  w y ro b y  ceni!
N im zn a jdz iesz  j a k i e g o  a m a t o r a  na  tys iące,  to  setki
w  św ia t  puśc isz ,  c z e m  i sob ie  i sz t uce  za d o ść  uczy ­
nisz. A r t y s t a  bez  zachę ty ,  bez  mate r j a l ne j  r ęko jmi ,  
n i eda l eko  swó j  t a l en t  posun i e  i n i e r a z  łzą  g o r z k  ą 
sw o je  dzie ło  sk ro p i ,  i p a l e t a  z ręki  wypadn ie ,  gdy 
go  p o t r zeb y  z e w s z ą d  na s i ądą .  D l a t e g o  p o t r ze b a  
sz tukę  ro z p o w sz e c h n i ć  i z a m i ł o w an ie  ro zbu dz i ć  p r zez  
u m i a r k o w a n ą  c e n ę ,  a póki  to nie nas t ąp i ,  z a w s z e  
będz i ec i e  sk a r ż y ć  sw o ję  p r ac ę  i na  n i eezu lo ść  na 
z e k a ć .  (Dokończenie nastąpi.)

K orespondencja  Dziennika W a r s z a w s k ie g o
URYWEK LISTU AMATORA SZTUKI DO MŁODEGO 

ARTYSTY.

.. B ą d ź  p r z e k o n an y ,  ż e  tylko a r t y s t a  a r t ys tę  i s z t u ­
kę d o sk o n a l e  p o z n a ć  i ocenić  zdo lny,  tak j a k  p i s a r z  
p is arza .  B o  s a m  widzisz ,  że  b ez  nauki ,  w iedzy  i do 
ś w i a d c z e n i a ,  o  u i czem w y r o k o w a ć  nie m o żn a ,  ale 
na to  nie»zważają  i s z e r mu ją ,  o c z em  po jęci a  nie mają- 
W e ź  na sze  p isma,  a obaczysz ,  j a k a  t am  ocen a ,  j ak i e  
s ąd y  i wyrok i  ó dz i e ł ach  s z tuki  i umieję tności !  J a k a  
za ro zu m ia ło ść  a  n ie r az  b r a k  p°jt?cia o sz tuce .  L u b o -  
wnik  sz tuk i  może  j ą  p o z n a ć  i j e j  w a dy  p o w i e r z c h o ­
wne  wy tknąć ,  a le  b e z t e o r j i ,  b ez  nauk i  r y su nk u ,  pe r  
sp ek ty wy ,  świa t ł oc i en ia ,  g ru p o w a n ia ,  bez  pozn an i a  
linji, ko lo ry tu ,  ana tom j i ,  r ó ż n y c h  odcieni ,  r óż ny ch  
r z u t ó w  pęzla ,  ani  j e g o  miękkośc i ,  de l i ka tnośc i ,  t w ó r ­
czośc i ,  śmia ło śc i  i t ego ,  co  s t a no wi  sz tukę ,  zgłębi ć 
i o cen i ć  nie w  s t an i e—  i p r a w ić  ci o  t e m  będz ie  j a k  
o że l a zny m wilku.  A  ty mię do  r zędu  z n a w c ó w  zal i ­
c zasz?  Ń ie  j e s t e m  j a  an i  t ak  próżny ,  ani  tyle z a r o ­
zumia ły ,  b y m  się p r zyz na ł  do t e g o  co  mi  p rzyzna j esz ,  
bo w ie m,  że bez powyższe j  zn a jo m ośc i ,  bez  stu- 
d jó w  i nauk i  oce n i ć  s z tu kę  n i ep o d o b n a ,  i każdy  
śm ie szy  d ru g i ch  k to  się bez  t e go  p o r y w a  na  j e g o  o 
cenę.  N ie  p rzeczę ,  że ci k tó r zy  zna j ą  t eor ję  i s t u d ju j ą  
m i s t r z o w s k i e  dzie ł a ,  n a b ę d ą  j ak i e j ś  w p r a w y  do  p r z e ­
j ę c i a  się p i ęknośc i ą ,  a le  spyt aj ,  c zego  p o t r z eba ,  a b y  
j ą  s twor zy ć?  Zami l czą ,  hib będą ci p r a w ić  s m a l o n e  
duby .  N a w e t  a r t y s t a  bez  t a l en tu  i na t ch n i en i a ,  nic ci 
o nie j  c i e k a w e g o  nie pow ie  i nic p i ę kne go  nie s t w o ­
rzy,  c h o ć  c iąg l e  nad  n i ą  ś lęczy i mozo l i .  B o  na tur a  
wy b i e r a  s w o ic h  p o l u b i eń eó w  i n a  n ich  sw o je  da ry  
z l ewa ,  i ci, co  um ie j ą  z j « j  mi łośc i  ko rzys t ać ,  s t a ją  
na  czel e i p r z y w o d z ą  d ru g i m .  1 tak .  Z ad a j  jaki  p r z e ­
dm io t  M.. .  i C.. .  P i e r w s z y  ci  w y c a c k a ,  wy g ła dz i  i 
o m a m i  ko lo ry t em ,  altf  w  n im  sz tuk i  i t ego  c o  dziwu, 
c iągn i e  i z a c h w y c a ,  n ie  zna jdz ie sz .  Wszę dz i e  p r z e ­
s ad a ,  c ię żka  i m o z o l n a  p r ac a ,  k tó r e j  ż a łu j e sz  że 
w nią życi a  nie w la ł  i p iękne j  p r zy rody  a r t y z m e m  nie 
związał .  D r u g i  nie tyle w y m o r d o w a ł ,  wyś lęczyl ,  a le  
t ak  w  n im ws zys tko  ży j ące ,  na tu r a lne ,  że  o d e r w a ć  
o c z ó w  i z n im  się r o z s t a ć  nie mo żesz ,  c h o ć  t a m  nie 
ma ,  an i  t ak i ego  ko lo ry tu ,  an i  o p ra c o w a n ia ,  l ecz  za ­
raz  p ozn asz  że j e d n o  rob i ł  kop i s t a ,  a  d ru g i e  a r t ys t a .  
C zem u?  bo j e d e n  twor zy ,  a  d rug i  ś l epo  na ś l adu je .  
W e ź  j es zcze  nap rz y k ł ad  te anio łki  Mury l la ,  co  M a

W ia d o m o ś ć  d la  pp,- m a l a r z y  
i  r y s o w n i k ó w .

J e s t  do  sp rz e d a n ia  za n a d e r  n iską  c e n ę  p e w n a  i lo ść  ró 
_nvch li tografii ,  (między t e m i  najw ięcćj  V. A dam a.)  Bliższa 
w ia d o m o ś ć  w księgarn i  p a n a  L a c h m a n a  przy  ul icy  E lek to-  

ilnćj.

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H. Wileń.  Glinka Ludwik ob .  z B abska.  — H. S taw .  Gęt  

kowski Jó z e f  ob .  z S m iec iua .  —  H. Krak.  Kamiński  S tan is .
b. z T y s z o w i e c .— H. Rzym. P lonczyńsk i  Zyg. o b .  z Lubia-  

to w a .  —  H. Sit*. W ojakow ski Michał o b .  z Klikawy.

WYJECHALI  Z W A R S Z A W Y .
C zajkowski Aleks. o b .  do  S o k o ło w a ,  Lasocki Józef  ob .  do 

Kiernozi ,  S a rn o w sk i  S tan is .  ob .  do  Teoplitz ,  W ąsow icz  T o ­
m a s z  ob .  do  Płocka.

T E A T R  R O Z M A I T O .  Dziś: Piotr marynar. 
Sowy mizantrop i druciarz. Natrętny. ■

T E A T R  W IELKI. Jutro: Łucja z  Lamerntorru.
Tańce perskie.

Dziś r an o  s t opni  c iepł a 14.  wczoraj  w p o ł ud n i e  14. 
Wysokość  wody na  Wiś le  s tóp 4 cali 2.

W  Drukarni J. Unjjer.
Wolno drukow ać .  —  Warszawa dnia IR [301 Lipca 1855 roku. — S ta rszy  Cenzor F. S o b i e  9
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